
Nr. 250 A t  C

Za muratni płockiego „klasztoru"
B ył w  P e te rsb u rgu , tym

C o  s i e  d & i e r e  u  m a r i a w i t ó w ?
eta.w-  ̂zy  po cz te rd z ieśc i cerkw i m iała,

r v  samą M oskw ę „b ia łokam ien - 
p.ą“ , co szczyc iła  się tem , że  „so- 
rok soroku w " —  c zte rd z ieśc i ra-

9.!X.193*
Podrobione

ule czy przesadzone ?
popsuły sic,.Tak bardzo  popsu ły  się, od 

Zbrcdni w ied eń sk ie j z  25 .V II.3  ł, 
stosunki n iem iecko - w łosk ie , k tó­
re je s zc ze  l-i.V I.34  k rzep iły  się 
spotkan iem  M u sso lin i —  H it le r  w  
W en ec ji, św iadczy  og łoszen ie  
p rzez d zienn ik  w io sk i M essagero  
J0 .V III.34  m apy N iem iec  z roku 
1935, m a ją ce j podobno w yob rażać  
zam ysły  n a e jon a l - s o c ja lis ty c z ­
ne :

—  L a  Grancie G erm an ia  del 
1935. come la  sognavan o i nazi- 
sti.. W ie lk ie  N iem cy  roku 1935, w  
m arzen iach  n ae jon a l - s o c ja li­
stów .

M apę tę podały  następn ie  n ie ­
k tóre inne p ism a zagran iczn e , m. 
in. L a  N a tio n  B eige  i Jndćpen- 
dance, g d y ż  d la B e lg j i  b y ła  ona 
także za jm u jąca .

A le  b e r liń sk i V oe lk isch er  Beo- 
bach ter z 1 .IN .34 nr. 244 w ykaza ł, 
zd a je  m i się, d ostateczn ie , że  te j 
m apy n ie  sporządzon o w  N iem ­
czech, lecz  podrob ion o ją  p rzec iw  I 
N iem com . D ow od y  je g o  do tyczą  
drobnostek, a le  są w ys ta rcza ją ce , 
bo fa ls y f ik a ty  p ozn a je  s ię  zw yk le  
po d robnych  b łędach . Jako dom 
w yd a w n ic zy  na dole nrnpy poda­
no K a r l K u rtiu s , B e r lin  1934, a 
w yd a w ca  b e r liń sk i p isze  s ię Gur- 
tius. N a p is  G rossdeu tsch lands 
Sch icksalsstunda 1935, t. j .  C h w i­
la  p rzezn aczeń  W ie lk ich  N iem iec  
1935, w ykonano pism em  go ty c ­
k im ,  a le  rysu n k iem  bardzo n ie ­
w p raw n ym , a p rzed ew szys tk iem  w 
p ierw szym  w y ra z ie  p isow n ię  ss 
n iem iecką  p rzes ta w ion o  naod- 
w ró t, aa ją c  s t. zw . k ró tk ie  p rzed  
s. t. zw . d ługiem . N ik t , rozu m ie­
ją c y  się  troch ę  na badan iu  p ra w ­
d ziw ośc i dokum entów7, n ie będzie  

się w a h a ł w  uznaniu ty ch  w sk a ­
zów ek  za' p rzek on yw u jące . T em ­
bardz ie j, że  tak ie  m apy. p od n ie ­
ca ją ce  m arzen ia  n iem ieck ie , m ógł 
og ła szać  p rzed w o jen n y  A lld eu t- 
scher V erban d , a le  n ie będą  ich 
o g ła s za li w  T r z e c ie j R zeszy , gdy  
je j  F iih re r  c ią g le  zapew n ia , że 
N iem cy  chcą  pokoju  i nie m yś lą  o 

zdobyczach .
A  ta  m apa nie ża łu je  sobie n i­

czego , bo je j  N iem cy  roku 1935 
ob e jm u ją  w  sw ych  g ra n ica ch  H o- 
lan d ję , B e lg ję , A lz a c je ,  p rzew aż

U jm  cesarsk im  Petersb u rgu , któ- j zaćm ił ilo śc ią  kopuł i dzw onn ic
—  b y ł w  tym P e te rsb u rgu  k lasz­
to r  p rzed z iw n y . Zbudow ano go 
gdz ieś  na uboczu, w  ustron nej u- 
liczce , ku czci b łogos low ia n ego  Jo 
ana K ron szta ck iego . Zbudowano 
p rzedew szys tk iem  w sp an ia łą  c e r ­
kiew*, gd z ie  w* sa rko fagu , kap ią ­
cym  cd  zło ta  i d rog ich  kam ien i 

,,sam ocw ietn ych “ , pochow ano do­
czesne szczątk i b łogos ław ion ego . 
P r z y  cerkw i pow sta ł m onaster. 
P o d w ó jn y  m on aster Joan n itów  i 
Joann itek . Z je d n e j s tron y  zn a j­
dow a ł s ię k laszto r czerńców-, z 
d ru g ie j k lauzu ra czern ic . I  c ze r­
n ice i czerń ce ch odz iły  w7 cza r­
nych  ,,r ja saeh “  i czarnych  k łobu ­
kach na g łow ach . I  jednych  i d ru ­
g ie  obow iązyw ały- ja k ieś  zakonne 
regu lam in y  prawosławnie. I  c zer­
nice i czerń ce tru d n iły  się podob­
no p rzeróżn em i poży teczn em i pra 
cam i.

A le  ju ż  w* k rótk im  czasie po 
za łożen iu  te g o  naw7et na p ra w o - 1 
sław ne i ro sy jsk ie  stosunki 
s zczegó ln ego  p od w ó jn ego  k la szto ­
ru, g ru ch n ęła  po dawnym  car- 
sk :m Petersb u rgu  w ieść , że  coś 
n iedob rego  d z ie je  się za m urem  
k lasztorn ym . P o c zę ły  k rążyć  ga d ­
ki. żc co m łodsi czerń ce, po za­
chodzie słońce, pota jem nym  tune- 

ilem , w ym u row an ym  głęboko pod 
| ban iastą  cerkw ią , ch adza ją  do 
czern ic  w odw ied zin y , n iekon iecz­
n ie  po sąsiedzku .

O te  gadk i m n ie jsza  narazie. 
P op rzestań m y  tym czasem  na 
stw ierdzen iu . że boda j w7 tym  sa­
m ym  czasie, k iedy  w  dalek im  P e ­
tersbu rgu  p ow sta w a ł zakon Joan ­
n itów  i Joan n itek  —  w P o lsce  
z rod z ił się zakon M a r ja w ite k  i 
M ariaw itów *. N o  i na tem  jeszcze , 
że z te g o  sam ego źród ła  p op łyn ę ­
ły p ien iąd ze  na budow7ę obu mo- 
nasterów . T e g o  p e tersb u rsk iego  i 
tego w7 F locku . Z jed n ego  źród ła
—  z p rzep astn e j skarbony b łaho- 
cześc iw cgo  cara-batiuszk i, k tóry  
ż y w ił n adz ie ję , że now7y  zakon 
m a rja w ick i stan ie  się cłla je g o  
tronu taką sam ą g ra n ito w ą  osto­
ją  nad W is łą , ja k ą  nad N ew ą  był 

zakon Joan n itów . ..

Z W IE D Z A M  M O N A S T E R  
M A R J A W IC K I  W  P Ł O C K U

w  k o r o n a c h  ( t a k ! )  na gło- wabnem i, p rzyp om in a ją ce  do złu- 
wach, ce leb ru je  p rzy  o łta rzu , śp ie dzen ia  ak w are le  czy- p aste le , 
w-ając jak ieś  p ieśn i, k tó rych  słów —  K tó ż  to  h a ftu je ?
ro zró żn ić  n ie  sposób. Sześć in- —  S iostry ,
nych podobn ie p rzys tro jo n ych  s ie - ' „S io s t r y "  rów n ież , pospołu  z 
dzi w sta lach  po obu bokach o łta - ‘.(.b raćm i", p ra cu ją  w- p iek a -n i. po- 
rza. M im o w o li p rz y zn a ję  słusz- s ia d a ją ce j ładny-, naw-skroś now o- 
ność m ojem u uprze jm em u prze- czesny p iec  m ech an iczn y  i w  fa -  
w odn ikow i. T e g o  nacodzień  s ię  bryce w ód ga zow ych  o ra z  w  cu- 
n ie zobaczy. I lu ż  jed n ak  zw o len - k iem i, w y ra b ia ją c e j p rezen tu ją ce  
liik ów  zb ie ra ją  te  n iepow szedn ie  s ię  w ca le  pon ętn ie  c iastka, p ie r- 
nabożeustw-a, ce leb row an e p rzez  n ik i, czeko ladę  i karm elk i Jest 

'k o b ie ty?  R ozg lądam  się c ieka w ie  Łeż podobno d ru karn ia , a „b ra c ia  
po koście le. N ie . T łok u  inema. zak on n i" h od u ją  poza tem  na 
Zdoła łem  n a lic zyć  za led w ie  s ie- sp rzedaż rasow e  k ró lik i, drób  i 
dem n zćcie  osób, p rzew ażn ie  ko- p ie sk i-te r je ry . J es t te ż  pasieka, 
b iet, ch o c ia ż  są i m ężczyźn i. T y l-  zaopatrzon a  w  pokaźną ilo ść  u li. 
ko s iedem naśc ie  osób. G dzież  są K la s z to r  je s t  uprzem ysłow iony-, 
tei tłum y w sp ó łw yzn a w ców  d la O to, gd z ie  tk w i ta jem n ica  g łów - 
k tórych  zbudow-ano tę  w sp an ia łą  nych d z is ie js zych  ź ró d e ł u trzym a-
św-iątynię?

D O S T A J Ę  U L O T K Ę  
P R O P A G A N D O W Ą

nia tego , co pow sta ło  o n g i z r zą ­
dow ych subsydjów- rosy jsk ich . 
Gdyby- n ie  to  u p rzem ys łow ien ie , 
m a r ja w ic i m u sie lib y  zn a le zć  się

ną część S zw a jcar.ii, W iochy pół- 
nccne z T ryd en tem  i T r ie s tem , d zie lon e  od kośc io ła  
ca łą  A u s tr ję ,  C zech y  i M ora w y , | mi, p rzyp om in a ją cem i

T a k ie  i tym  podobne opad ły  
m nie m yś li, kiedy zn a la z łszy  się 
w P łocku , podąży łem  na u licę 
D obrzyńską, aby zw ied z ić  św ią ­
tyn ię  m arjaw-icką.

Zobaczy łem  k cśc ió l o trzech  
w ieżach , z k tórych  jedn a  jakby 
żyw cem  p rzen ies ion a  z k ra kow ­
sk iego  k ośc io ła  M ar ja ck iego . Po  
bokach dw a jed n o p ię tro w e  bu­
dynki z go tyek iem i oknam i, od- 

tru żganka- 
zlekka o-

oi az cały b. zabór p ru sk i z P o l-  pactw o W estm in steru . 
ski, a w’ ięc  Śląsk, Pozn ań sk ie , Pu 
m orze, w re s z c ie  K ła jp ed a .

K tó żb y  n ie  odetchn ą ł z u lgą,

Całość da je  w ra żen ie  p iękna i 
d osto jn ośc i zarazem . S za ry  mur. 
ozdob iony .s trze lis tem i fra m u ga-

N a  obu d ziedzińcach  k laszto r- n iechybn ie  w  ob liczu  kou ieczno- 
nych  k ręc i się. sporo postac i, o- ści zw in ię c ia  sw ego  zak ładu . B ez 
d zian ych  w  szare hab ity . I le ż  ich  fa b ry c zk i w o d y  sodow ej, p ieka rn i 
je s t?  I lu  m ieszkań ców  lic zy  k ia- i t- d. k la sz to r  zban kru tow a łby  
sztor m ęski, a ile  żeńsk i?  T o  by ło  napewno. Ty-lko, że  p rz y  tem  u- 
p ie rw sze  pytan ie , ja k ie  zadałem  p rzem ysłow ien iu  „k la s z to r "  na- 
e iostrze  zakonnej, w  k tó re j r ę c e . b iera  cech j,uż naw skroś św ie- 
oddał m nie p rzew odn ik . j ckich. G dyby n ie  h a b ity  z m on-

—  .W  k la szto rze  żeńsk im  , est tran c jam i, p ozosta łaby  zw ycza j-  
p rzesz ło  p ięćse t s ióstr, a w- m ę- ua spółka akcy jn a , a m oże ty lk o  
skim  około stu trzyd z ies tu  braci. 6półka z  og ran ic zon ą  odpow ie- 

P o w ie d z ia la  to, pa trząc  na dzia ln oscią . 
m nio oczam i n ies łych an ie  dobre-1 —  Jak ie  w yn a g ro d zen ie  o trzy -
m i i w yro zu m ia łem i, oczam i, k ió  Ł auj% s io s try  i b ra c ia  za sw ą pra - 
re m u sia ły  w id z ie ć  ju ż  dużo, o - 1^ ?  —  ryzyk u ję  p ytan ie , 
czarni zm ęczonej ży c iem  s ta re j j O trzym u ją  sp o jrzen ie  pe łn e  
kob iety. T a k ie  o c zy  nie k łam ią  zgo rszen ia  i odpow ied ź, pe łn ą  do- 
c/dpowiedź była napew no s^ieże ra^ brY ili.w ej w y ro zu m ia ło ś c i:

: p ra w d z iw a . _  v Le p ob ieram y żadn ego  w y-
ia -.aden k la sz to r  k a to lick i n a grod zen ia  za p racę . Z grom adzę  

m e m oże się p o s z c z y c ę  taką  ilos- ni£ na,bZe „ adzi aię r .a joU r./v s

c ą  zakonników* c zy  zakonnic. g y L Wft A w jó tegc  F ran c iszka .

Występując do k laszto ru  ślubow a-

d ow ia du jąc  się , że  n ie  sam i N ie m - ! m i os tro łu k ow yeh  okien p rzyćm i-

cy w y ry s o w a li sob ie taką  E uropę, ła -A ®  zie lon a  pa tyn a  mchu, do

łccz że  im  to pod rzu con o?
A le ...
A le  is tn ie je  p rz y s ło w ie  fra n cu

d a jąc  mu sędz iw ośe i. Wr ch w ilę  
potem  jedn ak  w yk ryw am  skazę 
O to w7 szybach  okien w id n ie ją  po

skie, k tó re  pow iada , że... on ne : d e jrza n e  d ziu ry , naprędce  zale-

prete qu ‘au x rich es, t. j .  p ożycza  
się  ty lk o  b oga tym , c zy li p rzyp isu ­
je  s ię  różn e  rze czy  ty iko takim,, 
k tó rych  na to  s ta ć !

O tó ż  ta  p od rob ion a  m a ta  d la te ­
go  je s t  d la N iem ców 7 k łop o tliw a , 
że za ło żen ia  je j  są d jab lo  p ra w ­
dopodobne, jak o  zam ys ły  T rz e c ie j 
R zeszy.

P o w iem  w ię c e j.
W yob ra źm y  sobie, że k toś p rze j 

rzy  je s zc ze  ra z  dok ładn ie  książkę 
M e in  K a m p f H it le r a ,  różn e p is­
ma A l f r e d a  Rosenberga , a także
okó ln ik  m in. F r ic k ‘a z lip ca  1933 | __
o nauczaniu  h is to r ji  w  szkołach  
R zeszy , a następn ie  zechce sobie 
w y ry sow a ć  m apę ta k ich  N ie ­
m iec. ja k ie  w yn ik a łyb y  z w y ra żo ­
nych tam  pog lądów , dążeń i ha­
seł. Okaże się, że  jedn e  k ra je  na­
leżą  s ię  N iem com  z p raw a rasy, 
inne z p ra w a  odw etu , inne z p ra ­
w a dc p rzes trzen i. A  m apa tak 
dorysow ana , bardzo śc iśle , do w y ­
znań ruchu H it le r ‘a pokaza łaby 
dop iero  N iem cy  zn aczn ie  w iększe, 
n iż  ten  skrom ny podrzu tek  k a rto ­
g ra fic zn y , bo obe jm u jące  jeszcze  
na w sch odz ie  E u rop y  w ie lk ie  ob­
sza ry  R o s ji i oczyw iśc ie ... w szys t­
ko po drodze.

D la te go  n ie  je s te m  pewny, czy 
w  N iem czech  b a rd z ie j s ię  o b ra z i­
l i  o to, że im  m apę pod rob ili, czy 
o to, że im  na n ie j da li za m ało.

St. St.

ci m a ją  tu b lisko s iedem set p łc i 
ob o je j. JJliż je s t  w7 tak im  ra z ie  
w7yznaw7ców, k tó rzy  sk ła da ją  się 
na u trzym an ie  ta k ie j czered y?

N a  to  p y tan ie  n ie  otrzym ałem  
odpow ied zi. S zara „ s io s tr a "  n ie 
m ogła  c zy  też  n ie  ch c ia ła  u d z ie lić  
mi w y ja śn ień . Z n a la z łem  ją  je d ­
nak częśc iow o  bez j e j  pom ocy, 
w spom in a ją c  n ies łych an ie  m izer­
ną ilo ś ć  u czestn ików  n abożeń ­
stw a, na k tórem  byłem  obecny 
p rzed  ch w ilą . W ym ow n e  też b y ły  
te w yb ite  szyby. N ie  Stosunek 
sp o łeczeń stw a  do te j szczegó ln e j 
sekty  napew n o n ie  je s t  dodatn i. 
K ie d y ś - jp rze d  trzyd z ies tu  zgó rą  
la ty , k iedy, pod p rzew odem  „m a ­
te c zk i"  K o z ło w sk ie j i ż y ją c e g o  po 
dziś d z ień  „a rc yb isk u p a " K o w a l­
sk iego, p ow sta w a ła  sekta m arja - 
w icka , m oże  by ło  in acze j. W ó w ­
czas d ziw aczn e p og lą d y , g łoszon e 
p rzez j e j  tw ó rcó w  m oże zn a jd o ­
w a ły  posłuch. Zaw sze jedn ak  za- 
pew ne zw olennicy- m arja w ity zm u  
rekrutow-ali się a lbo spośród  lu ­
dzi d otkn iętych  m istycy zm em  r e ­
lig ijn y m , albo te ż  w śród  opo ftu - 
nistów-, w -ierząeych w- potężn e  po­
pa rc ie  sekty  i je j  w yzn a w ców  
p rzez p rzem ożn y  yvóv,-czas rząd 
rosy jsk i. A le  d z iś?  K o g ó ż  dziś  
mogłyby- p oc ią gn ąć  p rześm ieszn ie  
na iw n e hasła  m a rja w ick ie ?

Iiśm y ubóstw o. O sob iśc ie  n ik t z 
nas r ,e m a  nic.

T e ra z  ja  skole i je s tem  zgo rs zo ­
ny.

—  A le ż ,  . s ios tro  —  rep lik u ję  
m im ow oli. —  P rz ec ie ż , o i le  m i 
w iadom o, Ś w ię ty  F ra n c is zek  za łe  
cal swym  naśladow-com  czystość.

W DZIECINCE KLASZTORNYM

N a w e t śm ia ła  fan tazja : Boeea- 
c ia  n ie  zdoby ła  s ię  na pom ysł 
k lasztoru , w  k tórym  w szys tk ie  
m n ichy m ia łyb y  m ieć  o fic ja ln e , 
le ga ln e  żon y . A  tu ta j m a ją . Z a ­
m ężna „p rz e o ry s za " ,  żo n a ty  „a r -  
cyb isK u p " —  w szys tk ie  te  n ieco ­
d zienn e pom ys ły  zrodziły  s ię  i zna 
la z ły  u c ie leśn ien ie  w  P łocku , u 
m a rja w itó w .

—  Jakże tam  by ło  z tem i m ał­
żeń stw am i w aszych  zakonn ic i 
zakonn ików , proszę, s io s try?  —  
pytam , aby  u s łyszeć  z ust kom pe­
ten tn ych  jak ieś  lo g ic zn e  w y tłu m a  
ezen ie.

O trzym u ję  to w ytłu m aczen ie . 
O w szem .

—  N a s z  ś w ią to b liw y  o jc ie c  - 
arcyb iskup  —  m ów i szara  s iostra  
—  m ia ł „z ro zu m ie n ie "  od  3 oga , 
że p rzec ie ż  m a łżeń stw o to  je s t

p ione pap ierem . Jest ich  dużo. Są 
św ieże . T ru dn o  w ą tp ić , że to ś la­
dy uczuć da lek ich  od szacunku i 
sym patji.

Jest ju ż  po łu dn ie  i z św ią tyn i 
d o la tu je  odgłos p rzytłu m ion ych  
śp iew ów . U lic zk a  w p ra w d z ie  je s t 
pusta, a le  za to  św ią tyn ia  zapew ne 
w ypełn ion a  po b rzeg i. Zm ierzam  
do g łó w n ych  w ró t, bardzo  p ięk ­
nych, ozdobiony ch k ra tą  ku tą  w 
że la z ie . R ozcza row an ie . U  d rzw i 
w is i c iężka kłódka. W  te j ch w ili 
z boczn ej fu r ty  w ych y la  się jak iś  
zakonnik  m a rja w ick i.

I P an  na n abożeń stw o?  —  
i pyta  g rzeczn ie . —  P ro szę  za mną.
| P rz y s ta ję  chętn ie  i wchodzę. 
W ra żen ie  n adzw ycza jn e . W ysoko 
nad o łta rzem  
grom n e klucze, nad k tórem i w id ­
n ie je  t ja ra . W ię c  ja k że?  Sy-mbol 
p ap iestw a  p ro p a go w a n y  p rzez  
św ią tyn ię  m a rja w iek ą ?  N o tak. 
P rz e c ie ż  P łock  to  polski R zym . 
P rzep raszam . M ało . R zym  S ło­
w iański. T ak  pono, w  latach  g ó r ­
nej a m b ic ji tw ie rd z ił  w sp ó łza ło ­
ży c ie l zakonu „a rcyb isku p " K o ­

w alsk i, a sp iru ją c  w ów czas  do te ­
go s łow iań sko -pap iesk iego  tronu.

—  M a pan szczęście  —  szepce 
mi do ucha zakonnik  m a rja w ick i. 
—  T r a f i ł  pan na nabożeństw o od 
p raw ian e  p rzez  biskupki.

N ie  Wiem czy to ma być szczę­
ście, a le  w y g la d a  n iepow szedn io . 
Sześć kob ie t w  szarych  ornatach,

Z  d ob ro tliw ym  uśm iechem  sza- sak ram en t Boski, że  rze czą  słusz- 
ra „s io s t r a "  w ręcza  mi jak ąś  ną je s t  p rzeto , aby zakonn ice zna 
kartkę. N a  je d n e j s tron ie  t e g o 'la z ły  sobie m ężów , a zakonn icy 
druczku, w yp rodu kow an ego  za- żony, oczyw iśc ie , w śród  s iós tr  i 
pew ne „w e  w łasn ym  za k re s ie " , ’ b ra c i zakonnych, 
zn a jd u je  się w ize ru n ek  ś w ią ty n i) Z rozu m ien ie . N ie  ob ja w ien ie , 
m arjaw -ick ie j. N a  od w roc ie  svy- G dzież tu pokora, za lecan a  p rzez  
drukow ano coś, co ma b yć  „ko- :Świętego F ran c iszka , m i}a  i  u- 
rzys tn em " dla m arjaw 7itów- po rów  p rze jm a  szara s iostro  m arja w i-  
nanien i ich  p rak tyk  z zasadam i ck a ! M y, lu dzie  przy-ziem ni, p rzy- 
w ia r j  k a to lick ie j. | zw -yczailiśm y się  n a zyw ać  to  zu-

Jest to jedn em  s łow °m  coś w  oe łn ie  in a cze j. P op ros tu  —  py- 
rod za ju  u lotk i p ro p a g a n d o w e j. ' chą. S łysze liśm y, że  są ludzie, 

•ow iadu ję s ię  z n ie j, że  „R zy m  gtórzy- dostępu ją  szczęśc ia  obco- 
~  by£ vvanja z ;go g i em, a je  ten  w asznaucza, iż  kap łanem  m oże 

ty lko  m ężczyzna, a M arjaw -tyi 
zn a ją  kap łań stw o kobiet*.'/;

„ ś w ią io u liw y  o jc ie c  - a rcyb isk u p " 

obcu je  z N im  za pan  b ra t chyba.
,W. ch w ilę  potem  p re zen tu ją  m i 

w yn ik i ow ego  „z ro zu m ien ia ". W
DUCHOM E ZAKŁAD łi

P R Z E M Y S Ł O W E
rT, , , ,  , . • , • i  , . og rod z ie  spotykam  grom adkę dzie
ren  k la szto r  m a r ia m c k ’ to zb io  • . . , ... . , ,

row isko  m n ie js zych  i w ięk szych  f  V ” r w szc : f ? * 1' !  n !e
zaw ieszon e dw a o - 'b u d yn k ów , k tó rych  część  m ieści P y c h o t - z i  m i na nysl, zt o
„„.u l-iAł.™; wiń. w Sobie przeróżne zakłady prze- b’ przychówek natu-

m yslnw e, na oko p rzyn a jm n ie j —  ra ln y  kla* zto .ru. W ie m  p rzec ie ż

trzeba  to  s tw ie rd z ić  bezstron n ie  
—  u trzym an e w  czystośc i w zo ro ­
w e j. A  w ytw -órczosć ich ie s t  w ca ­
le p iękna.

W  p ie rw sze j sa lce budynku, 
m ieszczącego  „zg ro m a d zen ie  s iós tr  
zakon n ych ", zn a jd u je  s ię  coś w  
rodza ju  w ystaw 7y  h a ftów . Ł a d n e  i 
tan ie. Już za drobną, n iem al g r o ­
szow ą, op ła tą  m ogę się zaopa­
trzy ć  w  gu stow n ie  w yszyw an ą  
zakładkę do k s ią ż k iL  de lika tną  
chusteczkę dam ską lub poduszecz- 
kę. Są te ż  p rzepyszn e  obrazk i, 
w yp racow an e  sztuką iśc ie  bene­
dyktyńską barw n em i n ićm i jed -
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2„0 mar -narek od 40 zł. W ielk i wybór lisów od 25 zł. Dogodne warunki. 
Ze względu r a  wysoką jakość towaru zwiększamy gwarancję piśmienną 
na 4 atu, j'ak również 4 lata gratis futra przechowujemy. Dla P P . N aw  
czycieli i W ojskowych specjalne ul tri. Przez wrzesień przeróbki od 10 zl.

Liberał „n ie npusG żytińw do wyborów1'
Yenizelos o prawacfr żydów

„ H a jn t "  (N r .  204) za  ża rgo - 
nów ką lon dyń ską  „ P o s t "  p od a je  
w y w ia d  żyd ow sk iego  d zien n ika ­
rza  z  V e n iz e lo s ‘em, b. p rem jerem  
greck im , p rz j-w ótlcą  p a r t j i  l ib e ­
ra ln e j w  G r e c j i :

—  „Grecy nie chcą —  oświadczy! 
Yenizelos —  aby Żydzi wywierali 
wpływ na politykę grecką. Z tego- po 
wodu wyniki ostry zatarg w  Salon­
kach między ludnością grecką a Ży­
dami” .

Ż yd z i w- Sa lon ikach  podczas wy­
borów- s ta n o w ili od rębn ą k u r ja  i 
w y b ie ra li 2 posłów , G recy  18:

—  „Obecnie Żydzi pragną swojemi 
głosami wpływać na ogólne wybory, 
nie chcą om odrębnych żydowskich 
kuryj’ . '

Żydom w in n o  p rz y s łu g iw a ć  p ra  
w o m ieszan ia  s ię  ty lk o  do sp raw  
ży d o w sk ich :

—  ,,2vdzi w  Salonikach prowadzą 
swoją narodową politykę żydowską. 
Nie są oni Grekami i nie czują się 
Grekami, dlatego to nie wolno im mie­
szać się do spraw , greckich... Żydom

może przysługiwać prawo zajmowa 
nia się tvlko swojemi, żydowskiemi, 
sprawami” .

N s pytan ie , czy  Ż yd z i m a ją  ko­
rzys ta ć  w  G rec ji z ty ch  sam ych 
praw  co G recy, V en ize lo s  odpow ie 
d z ia ł:

—  „Nie. Nie dopuszczę Żydów do 
udziału w  Ogólnych wyborach. Nie u- 
legam nikomu i nie ulegnę również 
przed Żydami” .

N a  o św ia dczen ie  Żyda. że tak ie  
stan ow isko  oznacza w ep ch n ięc ie  
Ż ydów  do ..p o lityczn ego  g h e tta " , 
Y en ize lo s  o d p o w ied z ia ł:

—  „D laczego io ma oznaczać „poli 
tyczne ghetto” ? Za przykład mogą słu 
żyć Indje, gdzie nacjonaliści pragną 
mieć odrębne wybory. Nie zgodzę się 
na to, aby Żydzi wpływali na politykę 
grecką. Pragnę być pod tym w zglę­
dem szczerym, mówię to, co myślę i 
nie mam zamiaru ukrywać się ze swe 
jemi poglądami".

T a k ie  zdan ia  w y p o w ied z ia ł y e ­
n izelos , p rzyw ó d ca  p a r t j i  lib e ra l­
n e j.

Międzynarodówka armat i dynamitu
Kobiety „lekkiego prowadzenia 

w handlu brontą
AV A.SZYNGTON, S.9 P A T  VTezo- 

ra j na komisji senackiej do badania 
handlu bronią, odczj>ano list Drigg- 
s‘ą, prezesa f i ”m y amerykańskiej 
.Driggs OrdoDancc Engineering", ad­
resowany do agenta firm y  A len y  w 
Turcji. L ist ten zaw iera twierdzenie, 
że brytyjska fin n a  brom  posługi 
wała się. kobietami le tk iego  prowa- 
dz.cuia, celem uzyskania zamówień w 
Turcji. Z chwilą jednak dojścia do

pośredniczą

w ładzy Kem ala Paszy, praktyki t» 
ustały. Pozatem  Driggs stwierdza w 
swoim liście, że Departament W o j ­
ny dostarczał jego firm ie tajnych 
plenów pewnych dział przeciw lotni­
czych, ażeby umożliwić je j konku­
rencję z firm ą brytyjską. Firms a- 
merykańska robiła intasesy z  Itp- 
cja, Grecją i  Danją. Y7 r. 1929 był 
wysłany do Tu rc ji okręt amerykań­
ski, celem zademonstrowania dział 
Dng£rs‘a władzom tureckim.

Polska -
Rpfcuwania bez tośrednie

G E N E W A , S.9 ( IS K R A L  Jak się 
dowiadujemy, wiadomość o stanowi­
sku ministra Becka w  sprawie od­
roczenia do dnia 10 b. m. dyskusj- 
nad warunkami wstąpienia ZSR R  do 
L ig i Narodów odpowiada prawdzie. 
Oba bowiem zainteresowane rządy 
polski i  sowiecki prowadzą w  tej 
sprawie dwustronne rokowania z 
wykluczeniem obcej interwencji.

DowiadujoniY si„ ponadto, żc de­
legacji polskiej zostało dziś dorc 
ezone -przeził delegację francuską 
pewnego rodzaju WY.iaśnienie rządu 
francuskiego, odnoszące się do sta­
nowiska ZSR R  w  sprawach m niej­
szościowych, dotyczących Polski na 
wwpadek przyznania Sowietom sta­
łego miejsca w  Radzie L .g i. W y ja ś­

nienie to zredagowane zresztą W 
bardzo ogólnikowej form ie ma da­
wać Polsce rzekomo gwarancję me- 
m ifszania się na przyszło: ć rządu 
ZSRR., jako członka R ady L ig i, w 
wewnętrzne sprawy Folski, a to w 
oparciu na brzmieniu art. 5 Trak­
tatu Ryskiego.

Jak z  rozmów kuluarowych na ten 
temat wynika, tego rodzaju próby 
po'redmc-twa nawet rządu sojuszni­
czej F rancji, w  sprawach, będących 
przedmiotem wyłącznie dwustron­
nych rokowań pomiedzw Polską a 
ZSR R , nie w ydają  się potrzebne t t  
obecnej sytuacji i  m ija ją  się z ce­
lem, opóźniając b ieg rokowań, p ro­
wadzonych podobno ns o w iele szer­
szej p latform ie.

Kara śmierci na palaczy op'um
A komirarze poiicjś szmu&luja.

Jak donosi . „T im e s * , w dniu 2 
b. m. w  P e k in ie  na m o ś c ie ' N ie ­
b iańsk im  zo s ta li s tracen i kom i­
sarz p o lic j i  i  p o lic ja n t  za to, że  
h a n d low a li h ero in ą .

W ła d ze  ch iń sk ie  za p o w ied z ia ły  
karę  śm ierc i d la  ty ch  h a n d la rzy  
op jum , o raz  d la  „u p a r ty c h "  p a la ­
czy, i w o gó le  d la  h a n d lu jących  
innem i zakazanem i n arkotykam i 
P a la c ze  op ju m  będą  spoczątku  
leczen i w  s zp ita la ch ; je ż e l i  po 
opuszczen iu  szp ita la  t r a w a  za c z­
ną pa lić , będą  om  ukaran i śm ier­
cią.

O gó ln ie  p rzyp u szcza ją , że suro­
w a  ta  kara  od s tra szy  je d y n ie  po­

szczegó ln ych  p a la c z j ,  le c z  n ie  zdć 
ła  w y k o rzen ić  zu pe łn ie  u żyw an ie  
n a rkotyków , o i le  b ęd z ie  nada l 
u p raw ian y  w  C h inach  m ak  na tak  
szeroką  skalę ja k  dotychczas.

1.7SS.112.969 kg. kawy
Spalbno w Brazylii

W  ostatnim roku w  B razy lji spa­
lono 1.796112.060 kg. kawy na j­
wyższych gatunków. K aw ę palono, 
zboże topiono. Stanowczo kapitalizm  
w dzisiejszych jego fonuach przeżvł 
sięv, skoro takie paradoksy są moż­
liwe Wtedy, gdy  m iljony ludzi cier­
nia słód i nodze.

Że m a r ja w ic i u trzym u ją  szkółkę.
—  C zy  te d z iec i p rz y s z ły  do 

s zko ły?  —  pytam . —  C zy  m oże 
na nabożeństv-o.

—  N ie , to a z ie c i tu tejsze... ka ­
p łańsk ie  —  b rzm i od p ow ied z .

P ok azu ją  m i n iebaw em  ich  sy­
p ia ln ię , pokó j do zab aw  i k lasy  
szkolne. „D z ie c i „k a p ła ń sk ie " n ie 
w ych ow u ją  s ię in d yw id u a ln ie . Są 
jak b y  w łasn ośc ią  gm in y, ża d n e  z 
n ich  zapew n e n ie  zna w łasn ego  
o jca  ani m atk i A  w ię c  znowu 
w ie w  od W schodu . Id e je  R o s ji So 
w ieck ie j w c ie la n e  na g ru n c ie  po i 
skim  p rzez  duchow nych , sekcia-

SC H R O N E M  PRZED CHOROBA
J E S T

T O W .  U B E Z P I E C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H

NA WYPADEK CHOROBY
W  W ARSZAW IE, UL. PIERACKIEGO Nr 14, TELEFON o90-42.

rsk ieh  w p ra w d z ie , a le  zaw sze  du­
chow nych .

Co w y ro śn ie  z tych  d z ie c i?  Jak, 
po o s ią gn ię c iu  w iek u  d o jrza łego , 
ustosu nku ją się. do tych , k tó rzy  
p o zb a w ili ich  n a jw ięk sze j rozko­
szy la t  d z iec ięcych  —  c iep ła  do­
mu rod z in n ego ?

Z astan ów c ie  się nad tem , pan o­
w ie „b ra c ia "  i pan ie  „ s io s t r y "  za 
konne. Bo m oże od te j s tron y  w ła  
śnie g ro z i zag ład a  w aszem u  tak 
p iękn ie  u przem jB iow ion en iu  zakła 
dow i duchownem u.

Ervk.


